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„Tydzień wychodzi w każdą niedzielę 

z dodał ami w razie potrzeby we wtorekiw piątek. 

Za odnoszcie w misjscheu doplaca się 7 4 kop. 
na kwartał. 
. Pojedyńczy numer kosztuje % kop. 
+, Cena ogloszeń od wićrsza lab za jega miejsce 
« pa kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
z ilości pów tórzen. 
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DOBROCZYNNOŚĆ. 


„Mało jest przedmiotów uad którymi by bystry 
umysl ludzki pilnićj pracował jak pad środkami po- 
lepszenia bytu ubogich, a jeduak przyznać trzeba mié- 
ma badania, w którćmby tak jak w tém, bardzićj mu się 


nie powiodło,” Matrhus. 


Po przytoczenia powyższych słów znakomi- 
tego ekonomisty, z któym w tym względzie bar- 


dzo wielu innych się zgadza, zdawaćhy się imo» | 


glo, że przedmiot to wyczerpany zupełnie, że 
nbóstwo wznanćm Lyć winno jako złe konieczne i 
nieuleczane, 7 któróm kaźde spółeszeństwo oswoić 
się powinno i niosąc mu pomoc obowiązkówą — po- 
przestać na jałmuźnie zostawiając resztę z nátury 
przymusowemu niejako biegawi rzeczy, Tak prze- 
cie mie jest wistocie, Bo chociaż ubóstwo jest, 
ekonomeznie biorąc, właściwością wszelkiego spó- 
leczeństwa, elociaź zupełne usunięcie go uznanóm 
jest za niepodobne, niemnićj wszakże nigdzie nie 
zaniechano usiłowań do zmnićjszenia granie ubó- 
stwa, wszędzie przemyśliwano nad badaniem jego 
tak rozmaitych przyczyn, nad stósowaniem najd- 
powiedniejszyeh środków zapobiegających. 

Rzućmy choć pobieżnie okiem na rezultaty 
tych badeń, by « uieli w czóm wypadnie skorzy- 
stać zmierzając w rozwinięciu do naszych miejsco- 
wych stósunków,  Ograniczymy się na przytocze- 
niu wybitniejszych tylko 

W ogólnym poglądzie na przyczyny ubóstwa, 
rozpadają się one na powszechne i pojedyńcze i- 
uaczój mówiąc na niezależne od nas niejako i oso- 
biste, 

Do pićrwszych załiczanómi bywają: 1) Nie- 
równy podział bogactw narodowych. 2) Niewolę 
lub poddaństwo klasy żyjącćj z pracy rąk, jaki wszel- 
kie inne warunki bytu robotników. 8) Zbytnią prze- 
wagę spoleczną klas zamożnych. 4) Nieprzyjazne 
miedzynarodowe stósunki polityczne i handlowe, 
5) Klęski ogólne. 

W rzędzie przyczyn osobistych, z jakich nie- 
które zawisły od dobrój woli jednostek, najcelniejsze 
miejsce zajmuje próżniactwo ze wszystkićmi, towa- 
.zysząeómi ma najczęścićj, zgabnómi wadami jak 
marnotrawstwo, rozpusta, pijaństwo it. p.; daléj 
choroby wyczerpujące siły do pracy i klęski losowe 
pozbawiające zasobu, jakikolwiek en jest, lub mo- 
żności pracowania. 

Rozwój stósunków społecznych, zniesienie wie- 
ln przywilejów, zmiany w rozkładzie własności 
ziemskiój i te p, uchyliły bardzo wiele z dawnych 
powszechnych przyczyn ubóstwa, lecz natomiast 
powstaly z nowych warunków inne, którym sku- 
tecznie zaradzić tradniój może jeszcze. Czynne i 
przedsiębiorcze umysły nie dają wszakże za wygra- 
ną i mima uznania smutnój prawdy ekonomicznej, 
jaką na wstępie przytoczyliśmy, zawsze i wszędzie 
usiłują przepomódz, zapobiedz złemu.  Ustawo- 
dawcy, ludzie u steru władzy stojący, głękocy 
myśliciele i przyjaciele ludzkości, z konieczności lub 
przekonania, obmyśliwają rozmaite środki, by tra- 
piące widmo nędzy oddalać i pochód jego mnićj 
strasznym uczynić, 
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W miarę czasu i rozmaicie kształtujących się 
warunków, a stąd wyrabiania się pojęć i przemian 
w zapatrywaniusię na ubóstwo samo, ulegały i pod- 
lzgają ciara powolaćj zmianie środki dla niesie- 
nia mn pomocy przedsiębrane. — Niepodobna nam 
wdawać się w szczogółowe ich rozpatrywanie, — po- 
przestaniemy więc tylko na «zaznaczeniu dwóch 
głównych zasad, stanowiących epoki w dziejach do- 
broczynności ogólnćj. 

W świecie pogańskim jeszcze zalecano jał- 
imużnę jako jedyny sposób, jedyne lekarstwo na 
cierpienia ludzkości. — Wobec przewag kastowych 
i niewolnictwa nie wogło być inaczćj.  Chrześcija- 
nizm, wystąpiwszy z zasadą równości moralnój w o- 
bee Boga, nie zmieniał jednak spółecznego ustroju, 
jałmużnę tóż podnićs! bardzo wysoko —milosier- 
dzie ezyniąc piórwszorędną cnotą a ubogich pò- 
nad wszystkichawy wyższając, 

Szczytna wszelako ta zasada=łatwo nader, 
jak naówczas naturalnemu bardzo spaczeniu ule- 
gla. Żebranina stała się zasluga, powołaniem — 
jałmożna najpewniejszym środkiom zyskania nieba, 
okupywania zdrożnych czynów wszelkiego ro- 
dzajn. 

Opinije te przetrwaly bardzo długo: wpływ 
postronnych okoliezności osłabił je powoli stopnio- 
wo — wykorzenić wszakże do dziś dnia, mówiąć 
szczórze, nie zdołał, Miłosierdzie uważano jako 
natarslne przeciwstawienie ubóstwa — jalmażnę ja- 
ko obowiązek —żebractwo jako stan nieszczęśliwy, 
nieponiżający godności ludzkićj;—przyczyn za to, 
jakie doń doprowadzały poszczególne jednostki, nie 
roztrząsano najczęścićj. 

Wszystko przecież wcześnićj lub późnićj kresu 
swego dobiega, Gdy mimo ustałonój w tym 
względzie opinii, mimo powszechnych zalecań mi- 
losierdzia i wzrastających sum na jałmużny ofiarowy- 
wanych, ubóstwo nietylso nie utrzymywało się w 
mierze lecz przerażająco rozszórzać się poczęło, —co 
było najdotykalniejszyia dowodem, iż dotyczasowe 
środki niedość, że nie wystarczają, ale nadto 
jeszcze, że przy nich złe się pomnaża — choroba nie 
słabnie i nieogranicza, a przeciwnie postępuj i w 
zarazę przechdzi. 

Postęp pojęć ekonomicznych, wyrobionych na 
zasadach odpowiednich obecnemu stanowi spółe- 
czeństw, ułatwił nowoczesnej filantropii wj bór kie- 
runku: zwrócono się ku środkom zapobieguiącym 
ubóstwu, jak największe zaś ich rozpowszechnienie 
zostalo ideałem dobroczynności, Tu znowu po- 
wtórzymy, że nie mogło być inaczćj, Tak długo 
poniżana, kańbiąca, za karę poczytywana praca 
zajęła nareszcie należne jéj stanowisko, — Wobec 
uznania i szacunku, jakiómi ją otoczono — dawne 
wyobrażenia ustąpić były zmuszone i stanowczemu 
uledz przewrotowi. Życie z jałmużny, to jest po 
prosta kosztem cudzćj pracy, dziś ujmę i poniżenie 
przynosi: dobroczynność zatóm na nowe skierowa- 
na tory, nie poprzestaje na udzielaniu chwilowego 
lub stałego wsparcia, ala zadanie swe głównie 
upatruje w dopomaganiu pracy jednostek — w roz- 
budzaniu idei przezorności. 

Stąd to owe usiłowania o rozpowszechnienie oświa- 
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Cena kwartalua: 
w Petrokowiu w księgarni L. Kokna ) 
w Warszawie w księg. M, Orgelbranda ) 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop 10. 
Prenumerować można nadto we wszystkich 
księgarniach krajowych. 
Adres redakcyi— Antoni Porębski w Petroko- 
wie. Stacyja kolei żelaz: ćj. 
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ty, o podniesienie bytu materyjalnego, o krzewienie 
w masach ubogićj ludności zamiłowania pracy i o- 
szczędnego trybu życia, o dostarezanie i ułatwianie 
środków zarobku, Stąd to obok szpitałów i przy- 
tułków dla kalek i starców, widzimy powstające 0- 
chrony, szkółki, lombardy, kasy oszezędności, to- 
warzystwa zalieczkowe i rozliczne stowarzyszenia 
pomoe w tóm lub owóm klasom pracującym niosąca, 
Nie idziezatćm, byśmy środki te za wszechwładne 
lekarstwa na ubóstwo uważali, lub dobroczynność 
ogólu u szczytu spełnienia swych obowiązków wi- 
dzieli, przeciwnie, nie ludzimy się w tym względzie 
bynajmnićj, —chejeliśmy przypomnićć jedynie wy- 
sokie znaczenie podobnych instytucyj, które udzie: 
lając pomoe —nie poniżają godności osobistój —i dla 
tego może właśnie dziś wszędzie są na piórwszym 
planie, 

W myśl powszechnie znanćj prawdy, że po- 
lnezone siły więcćj dokonać mogą niż rozstrzelo- 
ne usiłowania jednostek —i w sprawie miłosierdzia 
zawiązują się towarzystwa dobroczynności, które 
rozporządzając zgromadzonymi środkami, skutecz- 
nićj cierpieniow ubóstwa zaradzaja, niżby to najlep- 
szemi chęciaimi ożywieni pojedyńezo ci sami ludzie 
zdołali. Przeciwko temu powstawano jednak gorąco 
tu iówdzie: --głównie z tego powodu że, jak wielu 
utrzymuje, dobroczynność zbiorowa, publiczna 
traci znamię cnoty osobistój — odbiega od idea- 
łu miłosierdzia chrześcijańskiego, 

Jeżeli wszelako zważymy: że dobroczynność 
publiczna zapewnia tam, gdzie jest sumiennie kiero- 
wang, bezstronny i sprawiedliwy rozdział wsparcia 
pomiędzy potrzebującymi; że więcój dla ubóstwa 
uczynić może, powołując do- udziału w panoszeniu 
ciężarów i tych, którzy inaczój wicby lub mało bié- 
dnym tylko dali;—że wreszcie nie odrzuca zasady 
prawdziwego miłosierdzia, które ani niepowinno szu- 
kag w jałmużaie zadowoienia miłości własnćj, 
ani wymagać od wspióranych wdzięcznych zape- 
wnień: — to zgodzimy się może na to, iż w dzisiej- 
szych warun, ach dobroczynność publiczna je lynie 
i energicznie „skutecznie z cierpieniami ubóstwa 
walczyć, może. „Nie zapominajmy zaś tóż i o tóm, 
że różnym nadużyci.9m w wyłudzaniu wspalcia lub 
pomocy, z krzywdą pi *wdziwie nieszczęśliwych, 2d 
pobiegać mogą jedynia „istytacyje zbiorówe, przez 
wyjednanie lub ponowienie „potrzebnych postanowien 
wladz administracyjny ch. Tak © tém, jik 10 zastó rg 
niuśrodków, o doniosłości których wspomipaliśmy wy- 
żój, jednostki — wyjątkowe tylko pomyśleć by mogly. 

Zresztą dla miłosierdzia oso biŚcie czynnego 
jak  niezamkniętómi są usługi w zbiorowych in- 
stytucyjach dobroczynnych — taki otw: rtóm jest 
pole wyszukiwania i kojenia ran nędzy, kto.”8 Nie 
krzyczy na ulicy iza "uknie nie szarpie—ałe W 
ukryciu łamie się z bólem i rozpaczą. 

Wszystko to, eo powyżćj przytoczyliśmy, zmie+ 
rza ku temu, że chcieliśmy zwrócić uwagę naszych 
czytelników na kwestyją dobroczynności u nas, po- 
ruszoną w r. z. jeszcze, podniesioną i w Tygodniu 
przez p. p. L. R. i A, Ś, a odłąd ani na krok da- 
lej nieposuniętą. Nie mieliśmy sposobności oglą* 
dać książki, w którćj się dobrowolne ofiary zapisy- 


wać miały, przypuszczamy wszelako — że karty jéj 
nie muszą być licznymi podpisami pokryte. —Gdy 
więc ten środek nie odpowiedział celowi, należało- 
by może innego spróbować i albo posłuchać rady 
p. A. S i zebrać podpisy za pośrednictwem wła- 
ścicieli domów — albo tóż na wzór miast innych 
postarać się o zawiązanie towarzystwa dobroczynno- 
Ści, którego zarząd obmyśliłby już i  zastósował 
najwłaściwsze środki. 

Pominąwszy inue przykłady, ostatni naślado- 


wania godzien mamy w Kielcach, dla których u- | 


stawa towarzystwa dobroczynności Najwyżćj w d. 
14 października r. z. zatwierdzoną została, a wd. 


no 


f 


6 lutego r, b. dopełnionymi już iybory zarządu to- | 


warzystwa i podział miasta na 9 rewirów dla zba- 
dania potrzeb ubogićj Indności. 

Weding wszelkiego prawdopodobieństwa Kiel- 
ee, mnit) ludne 0 polowe niż nasze miasto, nie- 
tylko miejscowych ubogieli naturalnie mnićj liczą, 
ule tóż i dla przybyszów, żebraków z rzemiosła, 
mnićj ponętnemi być mnaszą., My mamy jednych 
in drugich daleko więcój, a jakoś na pomyślenie o 
zaradczych środkach zebrać nam się wndne. Uzyż- 
byśmy jałmużnę tak jednostronnie za obowiyżko- 
wą ćnotę uważać mieli? Jesli iak jest, zastanówiny 


się tylko komu się ona dostaje: zuchwałym próż- | 


niakom, bezczelnym oszustom, wydrwigroszom róż- 
nój płci iieku, którzy wyzyskany grosz przepi- 
jaja i tracą = wóweżas, gdy prawdziwa nędza po- 
zbawiona ratunku, napróżno wygląda pomocy i 
kończy Życie często przedwcześnie lub qokusom 
występku oprzeć się nie może. Taka jałmażna 
jaką dziś dajemy jest błędem — miejmy odwacę 
wypowiedzićć to sobie wyraźnie. Nie może mióć 
prawa do nazywania się enctą zachęcanie do próź- 
niaetwa i wysiępków, — nie może się mianować 
spełnieniem obowiązku—co jest tylko bezmyśluóm 
hełdowaniem zakorzen'onemu zwyczajowi, który 
dziś już, ani z moralnych ani z ekouomieznych 
pobudek, nióma racyi bytu. 

Bzezérych i rozumnych przyjaciół ludzkości, 
jakich nie wątpimy Że n nas nie braknie, wiano 
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Jak w śnie Faraona po siedmin tłustych 
krowach ukazała się takaż liezba chudych i wizer- 
nych—tak i po siedmiu tygodniach skocznego kar- 
nawału przyszedł z kolei rzeczy równy mu ckres 
wielkopostny. Piórwszego pożegnały dźwięki we- 
sołych polek, seutymen'alnych walców i dziarskich 
*mazurów —które przywichły na czas jakiś, by potóm 
odezwać się na nowo wśród swiąteczuych zebrań, 
choć na krótką tylko chwitę—bo je wnet zagłuszy 
wspaniały chór milijona naturalnych śpiewaków, 
„gdy maestro-wiosna ze zwykłym swym koncertem 
wystąpi, Nie uprzedzajmy jednak wypadków. 
Pieśń zmartwychwstania nie zabrzmiała jeszcze. 
Zimno i slota, śnićóg i błoto, krótkotrwały błysk 
słońca i chmurne zawieje — te coroczne ustępy 
„dziejów marcowćj pogody— nio pozwalają jak tylko 
[cieszyć się nadzieją, że zuowu po nich ciepło zawi- 
ta i stęsknione oko w miejsce szarćj, brudnój opony 
zobaozy zielony, powabnie różnobarwnóm kwieciem 
utkany kobierzec. Tymczasem wszakże skowronki 
tulą się pod miedzą doznawszy przykrego zawodu, 
a my zacióramy zżiębnięte ręce, każemy palić w 
piócu, narzekając na nieustanny wydatek—i, dla 
„przyzwoitości skosztowawszy postnój zupki i czegoś 
tam jeszcze, wynosimy się cichaczem na pół poreyi 
"mięsa do restauracyi—by w domu nie czynić zgor- 
«zenia. No—nio dziwnego —że przedtém kieliszeczek 
uladówki, potóm buteleczkę piwka, a gdy kompa- 
nijka się nadarzy to i więcój się wysuszy, boż to 
Wrebystko—dla zdrowia tylko. — „Powietrze takie 
przejmiujące, ślódź ijego towarzystwo tak ziębią i 
zamulają centrum życia — niewinny żołądek, że 
unż się choroba przyplącze i trzask, jak woła wzór 
wstrzemięźliwości Bolbecki,—to i kobióta owdowie- 
je przedwcześnie i dzieciaki siórotami zostaną.” — 
W pódobny mnićj więcój sposób argumentują po- 


Iy — We ezwartek d: 19 b. m. w dzień św. Józefa 
| Oblubieńca N. M. P. w kościele po-pijarskim, 
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sumy, amatorowie wykonali „Mszę” Tomasza Ni- 


ścioła katolickiego, a powszechhie czczony wtój 
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się słać zadaniem przyprowadzenie powziętych 
w r.z. zamiarów do pożądanego skutku przez zí- 
wiązanie „Towarzystwa dobroczynności,” które je- 
dpo tylko zdoła i spekulacyjną żebraninę usunąć 
i prawdziwój nędzy i nezeiwemu ubóstwu z tak | 
potrzebuą przyjść pomocą. 


K. Bogoryja. 


WIADOMOSCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


uczennice progimnazyjum wykonały „Mszę” J. | 
Stefaniego, na offertoryjum „Modlitwę do Matki 
Boskićj Ostrobramskićj” układu St. Moniuszki, na 
benedictus „Modlitwę” Ludwiki Puget, na Agnus 
Dei „„Modlitwę do Boga” Herolda. 

— W tenże dzień w kościele farnym podczas 


deckiego, na graduale „O sanctissima' Śpićw kors | 
sykański, na offertoryjum „Modbtwę do Anioła 
Stróża” Auber'a, ua benedictus „Ojcze nasz” Do- 
brzyńskiego. 


E— W niedzielę d. 22b. m. w kościele po-pijarskim | 


amatorowie wykonali „Mszę polską” Karolu Stu- 
dzińskiego, na offertoryjnm „Molltwę” Pergole- | 
siego z roku 1750, (solo tenor), na benedictus ,,Ju- | 


stus ut palma forebit” Józefa Wł. Krogulskiego. 


— W dniu 19 b. m, w kościele farnym obcho- 
dzony był uroczyście św. Józef patron całego ko- 


dyecezyi, parę tysięcy pobożnych się zgromadziło 
124 kapłanów przybyło z sąsiednich parafij do | 
posługi religijnej. O godzinie 10 JW. ks. Ko- 
siński, administrator dyjecezyi kujawsko-kaliskićj 
i proboszcz tutejszy, miał wotywę, O 114 ks. Ga- 
jewski, dziekan dekanatu nowo-radomskowskiego 
odprawił sumę, a ks. Brzański, proboszcz z Borsze- 
wie, kazanie wygłosił. 

«— Dnia 25 b, m. przypadał odpust w kościele 
farnym, jako w uroczystość Zwiastowania Naj- 
świętszćj Maryi Panny. 


( Nadesłane.) Dochód z teatra amatorskiego, 
odbytego na korzyść restaurującój się fary, jest 
następujący: piérwsza przedstawienie za bilety 
z naddatkami uczyniło rs. 365 kop. 13,—programy 
rs. Jl kop. 15 razem więc rs. 376 kop. 88. — W 
następnym dniu toż przedstawienie powtórzone 
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| gi pochłoniętą została, 


przyniosło za bilety rs. 158 kop. 50 — programiy 
rs. 19 kop. 57 razem rs. 178 kop. 7 ogółem brutto 
rs. 554 kop. 95. 

Rozchód, prócz sali ofiarowanćj na korzyść 
kościoła przez p. Spana, ogółem wynosi vs: 90 
kop. 17, a zatóm po ścisłóm obliczenia pozostaje 
netto vs, 464 kop. 78, Chociaż przedstawienie 
było zadawalające pod każdym wzylędem, to 
dodać należy, że suma zebrana przez same dłu- 
Na dalsze vięc roboty 
brakuje funduszu, 

Obecnie odnawia się bogato w tym kościele 
ambona i arkada, nad nią będąca, kosztem p. 
Burgharda, obywatela tu zamieszkałego i powszech- 
ie z dobroczynności znanego. 

Pozostaje jeszcze wiele do zrobienia, a mia- 
nowicie:—-posadzka na gwałt wola przełożenia, jest 
uawet niebezpieczną da przybywających na nabo- 
zeństwo, można bowiem nogi powykręcać,- ławki, 
organy, odmalowanie kościoła, obrazy w ołtarzach, 
oto są główae i konieczne potrzeby. Zupełnie 
z innćm usposobieniem, można myśl wznosić do 
hiebios w świątyni zaopatrzonćj we wszystko co 
przemawia do duszy, — Każdemu 0 tóm wiadomo, 
bo i któż z modlących się nie doznaje podobnego 
wrażenia?—To tóż widoczne są usiłowania, aby do- 


| prowadzić do zupełnego porządku farę starożytną. 


Na to potrzeba jednak znacznćj sumy, środków zaś 
żadnych nióma. Wszelkie przedstawienia ama- 
torskie, od przyczyn niezależnych, z wielką trudno- 
ścią przychodzą.—Pozostaje więc przedstawić kry- 


| tyczne położenie szanownym tutejszym paratijanom, 


a spodziewać się należy, że każdy wedle swojój 
możności, lub téż groszem zaoszczędzony'm w czasie 
świąt wielkanocnych zechce przyjść w pomoc, 
Wszystkie osoby zajmujące się i przyjmujące 
udział w przedstawieniu amatorskióm, čl życzli- 
wych i kochających kościół, raczą przyjać podzię- 
kowanie i upewnienie 0 prawdziwćj wdięczności 
ogółu, Z. 
== Grono tutejszych amatorów i amatorek śpió: 
wu kościelnego pod dyrekcyją p. J. Goleńskiego 
ożywione chęcią przyniesienia pomocy dotkniętemu 
ciężką nieuleczoną chorobą R. Zientarskiernn, na- 
uczycielowi muzyki i kompozytorowi wielu utwo- 


| rów, przesłało, za pośreduictwem zarządu towa- 


rzystwa muzycznego w Warszawie, złożone na ten 
cel rs, 15. 

= Nie dla szćrzenia próżućj trwogi ale fla zwró- 
cenia w czem należy uwagi naszych czytelników, 


ważni rodzin ojcowie, — aspiranci zaś do tego zà- 
szczylnego stanowiska utrzymują, że gromadzą zasób 
sił do przyszłćj pracy—panie znów zwątlonóm zdro- 
wiemsię tłómaczą -- jedno pańaieństwo pości rzeteln'e, 
za wszystkich. Dla czego? Dla czego? —Oóż za na- 
gauna ciekawość moi panowie... z pzzełuwania i 
kwita. 

Pisząc o tém nie występujemy bynajmnićj w 
misyjonarskim charakterze, aui też Imięsożerców na- 
wracać na śledzunników wie mamy zamiaru: — 
owszem, zostawiamy własnemu uzawniu wszystkich 
wolny wybór pomiędzy tą lub ową potrawą, rzecz | 
to nie nasza, — z obowiązku tylko kronikarza obja- 
wów opinii ogólnej wspomnićć o tóm musielismy: 
Nigdy bowiem jeszcze jak w tym roku nie zdarzy- | 
ło się nam słyszóć tylu utyskiwać na prst uciążli- 
wy. ŻZapominają żalące się jednostki. że setki — 
tysiące ludzi w piątek i świątek bez mięsa się ob- 
chodzi, choć ciężko prawdziwie pracować musi; ża 
z drugićj strony tak chętnie potępiamy np. izrae- 
litów jadających wieprzowina, lub mniejsze innych | 
wyznań zboczenia — gdy sami ..? Ba—dla siebie 
zawsze jesteśmy łaskawsi, zawsze powód uniewin- 
niający znajdziemy. 

"Tak, było i z teatrem amatorskim. * Jedeni 
drugi od udziału się wymawiał, a czuł się srodze 
zgorszonym i oburzonym wielee, gdy a cudzćj, 
może i uzasadnionój wymówce sluchać mu przycho- 
dziło,  Wspominaliśmy już 6 tém w ostatnim liście, 
przyznając z seroa prawo zasługi tym, co i trudu się 
nie ulękli i przeszkody zdarzone nsunąć potrafili i 
rzecz całą pomyślnie do celu doprowadzić zdołali. 
Przedstawienie amatorskie do wspomnień wielko- 
postnych należy, milczeniem zatóm zbyć go nie 
możemy, chociaż bióżące o uiém sprawozdanie już 
zamieszczonóm było, 

Wieść o przedstawieniu, wybór sztuk i za- 
biegi o dobór potrzebnój liczby osób, przyjęcie ról 
i ich odsyłanie, były fermentem rozmów przez trzy 


ei RE ROMA nA 


tygodnie w naszóm miasteczku, były tkauką her. 
bacianych pogawędek, która, po obejrzónia z pra- 
wćj strony, zwykłym rzeczy trybem | nicoumna 
nioraz bywała. Wybór sztuk pozwalał nadto 
puszezać wodze domysłom i wydawać saly pezed: 
wczesńe ò przyszłóm niepowodzeniu przed oówienia, 
mającego jak wróżono przewyższać Bily miejsco- 
wych amatorskich talentów, Zarzity -tvapowaly 
się głównie około piórwszćj sztuki „Woukureut i 
mąż” i dwóch głównych postaci z farsy , Uonsilium 
facultatis“ dodaućj dla pełności przedstawi nia i za- 
dowolsuia tój części publiki, którą w teutrza ze- 
wnętrznych tylko, a wesołych wrażeń sauliu 
Tymczasem, wbrew domysłóm, wykonanie 
dowiodło, że pan Y., który się trudnój i kłopotli- 
wćj podjął reżyseryi, nie przecani! bynsjmuićj ta- 
lentów uproszonych osób, wyborem zaś prawdzi wie 
pięknćj komedyi J. Korzeniowskiego dowiódł i 
wysoko wyrobionego scenicznego smaku i ni zną- 
jomości opartego zamiłowania sztuki, Uznanie mu 
é} słuszne ze wszechmiar się należy. Wszystko 
bowiem, począwszy ad zewnętrznego 2 wytworaym 
gustem przez jednego ząmątorów (p. B) przybra- 
nia sceny, aż do subtelnych odcieni wewnętrznych 
uczuć, zwłaszcza w główniejszych rolach, zlewało 
się w harmonijną i udatuą eałość, Zasłażone po- 
chwały „gry amatorek i amatorów, zamioszezone w 
Tygodniu, zaświadczyły już o wrażeniach słucha- 
czów, zbyteczaćm byłoby ich powtarzanie, tèm 
więcój, że jesteśmy pewni, iż najtrwalszy poklask 
znajdują we własnćm przekonaniu, plynącóm za 
spełnienia dobrego czynu. 
„Dobre czyny! Jak wiele dwa le wyrazy 
objąć w sobie mogyl Jak różnym, niekiedy nawet 
wprost przeciwnój natury, postępkom miano do: 
brych czynów się dostajel Zależy to od pojęć, głę- 
bićj lub płycéj wyrobionego zapatrywaaja się, 
powierzchownych lub wnikających w treść rzeczy 
sadów, a przedewszystkićm od osobistości indywi- 


» wyczerpujących swój przedmiot „Listów ocho- 
lerze” dr. St. Markiewicza, 
w Gazecie Warszawskićj podajemy ostatnie ustępy: 
„Tymczasem jednak przyznać trzeba, żeprzedsiębra- 
nie środków zapobiegających przeciw cholerze jest 
bardzo na czasie. Bo oto cholera przetrwała całą 
zimę w Monachijum, gdzie jeszcze w d, 8 marca 
r b, kilka ofiar porwała, a na Szlązku, miano- 
wicie w Bytomiu przy samój granicy królestwa pol- 
skiego, równie jak i w Lipinach, Piosnikach, wię. 
tosławicach i Hucie Królewskićj zcoraz większą 
uwałtownością występować teraz zaczyna, Przy- 
notować się na jéj przyjęcie trzeba, Gzém? Oto: 
1) Niezwlocznóm zniesiemem wszystkich dołów la- 
trynowych stałych. 2) Niezwłocznóm oszyszcze- 
niem tak zwanych kanałów i systematycznóm, re 
gularnóm ich opłókiwaniem. 3) Niezwłoczną ana- 
lizą chemiczną wady do picia we wszystkich ezg- 
ściach miasta i zamiemęciem natychmiastowém 
zlych studzieu, 4) Surowym dozorem policyjnym 
targów, jatek i szynków. 5) Niezwłocznem roz- 
dawaviem tanićj i bezpłatnćj strawy we wszystkich 
częściach miasta”. s camel 

Racyjonalne to wnioski dr. Markiewicza po- 
stawione dla Warszawy, wszytkie u nas bez wy- 
jatku zualóźć mogą zastósowanie; brak bowiem ka 
nałów warszawskie — zastępuje sowicie otwarta, 
trujące Strawa, a wszystko razem wzięte potęguje 
jeszcze wyższe na prowineyi niedbalstwo ogółu o 
warunki czystości i porządku. 


Wspomnienie pośmierine. 


W dmu 235 b m, zako.(zył naglo, życie w 
mieście tutejszóm dr, Franciszek Jozef Kleszczow- 
ski, przeżywszy lat TĄ, | 

W vehowaniece uniwersytetu warszawskiego, Ś. 
p. dr. Kleszczowski nauki lekarskie ukończył w roku 
1830 w Warszawie. — Jako niezamożny musiał 
niemal zdwajać ciężką pracę studenta medycyny. 
Ukończywszy nauki zo stopniem lekarza pierwotnie 
osiadł w Uzęstochowie, skąd już w roku 1851 prze- 
niósł się do (Warszawy. gdzie przez rok jeden peł- 
nit obowiązki lekarza ordynującego w szpitalach 
wojskowych. Z Warszawy, w roku 1832, przenie- 
siony na lekarza oY yodu piotrkowskiego, do roku 


1843, już to w elaraktorze urzędnika, już to wolno- | 


praktykującego przemnieszkał w Piotrkowie. W | 
przeciągu tego czasu, mianowicie w roku 1840 zło- | 
żył egzamin administracyjny na lekarza powiatu, | 
i 


drukowanych obeenie 
| lekarzy warszawskiel, został ziszezycony dyplo- 


a także otrzymał dyplom na akuszsra; w roku zaś 
184] za pracę niukową, poświęconą tówarzystwu 


mem na członka tegoż towarzystwa. Po roku 1543 
ua czas jakiś 8, p. Kleszezowski był mianowany le- 
karzem górniczym, w Dąbrowie i Miedzianój Górze, 
potóm znowu obwodowym w Janowie, skąd, po do- 
browolnóm uwoluienia się, w roku 1858 znowu 
przeniósł się do Piotrkowa i tu już do ostatniej 
chwili pędził czynic i pracawiie życia, —bo, oprócz 
znacznój praktyki lekarskićj, joszcze przez lat kilka 
miał sobie powierzoną opiekę nad ochronką i domem 
przytułku— w urządzeniu i cznwaniu nad tymi za- 
kładami nieboszczyk położył niemało zasług i 
pracy. 

Zawsze czynny i prawy, a wpełaieaju swych 
obowiązków nieraz do przesady akuralny, $. p. 
Kleszczowski twardy zawód lekarza przez lat 44 
piastował sumiennie. Stały w swych poglądach, 
nie poświęcał ich żadnym widokom; w grauieach 
zaś asegu powołania przedewszystkićm chciał być 
człowiekiem... W późnym nawet wieku nie zo- 
bojętniał dla postępu wiedzy: — przeciwnie, wobec 


żywszej myśli, wobec pracy głębszój, wyrażał za- 


pał niemal młodzieńczy i szczery. | 


Z prac naukowych śp. Franciszka znamy. 1) 
Ttómaczenie z niemieckiego obszórnego dzieła Jana 
Wenadta pod tytułem: „„Materyja lekarska, krótko 
zebrana, zastósowana do użytku praktycznego 
i wykładów uniwerstyteckich. Wydane w r. 1842 
w Warszawie. Ta to właśnie praca była poświęco- 
Da towarzystwu lekarzy warszawskich. 

Z prac oryginalnych: 

2) „Sprawozdanie F. Kleszczowskiego, loka- 
rza lązaretu górniczego Miedzianogóry zroku 1845," 
W pamiętnikach towarzystwa lekarzy warszawskich 
za rok 1347, 


8) Uwagi nad rozprawą dr. Dworzaczka: O go- | 


rączce tyfoidalnój w ogólności i epidemii tegorocz- 
néj wszczególności,” Pam. Tow. lek. wan, posz. Ll-gi 
1847 nr. 

Z prac niedraukowanych pozostała monografija 
0 grypie, sporo notat „życia miejskiego i inne 
drobne prace, jedne związana ściślój z powołaniem 
lekarza, inne ogólnój treści. 

Pogrzeb odbył się, 25 b. m, Duchowieństwu 
przewodaiczył JW. ks, Kosiński, administrator dy- 
jecezyi, a ks. A., Sałaciński nad grobem wymownie 


| kiedy darmochy i najmy przymusowo, czasem 


koledzy i życzliwi zmarłego przyjaciele, w otocze- 

niu bardzo licznego zebrania mieszkańców wsżyst- 

kich wyznań i stanów. i 3 
Dr, A. Strzyžowskis ` 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Mzurów pod. Żarkami 20 marca 1874 r. 


Kto sieje groch w marcu, to go gotuje w 
giwacu—powiada stare przysłowie.— Marzec je- 
duak w roku bieżącym trzyma się dosyć ostro i 
nie wióm, czy zasiewy wiosenne przed Wielkanocą, 
mianowicie na cięźkich i wilgotnych gruntach, bę* 
dą mogły być rozpoczęte, a siejąc z tego powodu 
groch w maju— będziemy go gotowali w jaju — 
Gdyby to chociaż w jaju?=Ale cóż?.. w wielu bar- 
dzo stodołach i śpichrzach pnstki — skąd wziąć 
zbożu do siówu, kiedy w kicszenizch grosza nima? 


| —Czém oruć i uprawiąć?.. Kiedy inwentarze słabe 


i niedostateczne-—Na co orać?.. Kiedy ziemia wy- 
jałowiona — niekiedy nawet kosztownego siówu, bo 


"zboże w wysokićj ceme, niepowróci. —Pożyczyć?.... 


Ale od kogo i skąd oddać i z czego tak straszne 
procenty, których wymagają opłacićż.... Takie na- 
rzekanja w wielu miejscach słyszóć się dające, na- 
stręczają myśli, którómi się z czytelnikami Ty- 
godnia podzielić pragcę. 

Dawnymi czasami, kiedy folwarki gospodaro- 
wane przez właścicieli lub dzierżawców, zasilane 
byty znakomicie ciągłą i pieszą pańszczyzną- 

o 
74 kopiejek za dzień do żniwa— wielką DIRON 
każdym względem pomocą, —kiedy czynsiki, dani- 
by złożone z kogutów, kapłonów, kur, gęsi, ka= 
czek, grzybów, orzechów, jaj, owsa, popiołu 
it. d, — mogły wystarczyć na utrzymanie: domu, 
można się było obejść bez kapitałów przy rol- 
nietwie i z małymi funduszami na większych fol- 
wartatch gospodurowąć—alę dziś... kiedy, wsżyst- 
kie owe dogodności raz ua zawsze usunięte zo - 
stały, kiedy na małym folwarku, trzeba utrzymać 
w miejsce czwórki, powoziką i forszmana, znacz- 
ną ilość roboczego inwentarza, machin. r narzę- 
dzi rolniczych,—a ladzi do nich potrzebnych, wy- 
nagrodzić uczciwą za pracę pansyją i ordynaryją, 
—i mićć nadto gotawy zawsze zapas grosza na ną- 


| jem robotnika w kaźdój porze” roku—rzucania się 
streścił bieg życia i zasługi Ś. p. Kleszczowskiego. | 


na prowadzenie gospodarstwa bez kapitału jest.nie- 


Zwłoki na miejsze wiecznege spoczynku przenieśli | rozważną lekkomyślnością, zasługującą na: wielką 


św 


duów działających i pobudek jakie je wywołują. 
Stąd tóż rozmaitość ich taka — Szereg nieskończo- 
ny prawie. Bywają wielkie i maułe-—głośne ici- 
cha— szlachetne i podejrzane — i tak daléj a da- 
léj—równolegle do całego ogromu przeróżnych uczuć, 
jakie w duszy ludzkićj powstają, a zależą ZNÓW 
wzajem do pewnego stopnia od wrażeń zewnętrz- 
nych. 

Otóz te wrażunia zewnętrzne czasami tą- 
kierować się dadzą i niespostrzeżenie wpłynąć ko- 
rzystnie na kogoś mogą i do dobrego czynu naklo- 
nić. Zdərza się to wprawdzie i w odwrotaym kie- 
runku, ależ ótóm i wspominać nie warto— chwa- 
stów siać nietrzeba—same się rodzą. 

W myśl. wise dodatnićj tylko a niewinnój in- 
synnacyi, poważamy się, jakto poniekąd z obowiązku 
do nas należy, wybierając rzecz na czasie będącą, 
przesłać panom właścicielom domów i domków, mü- 
vowanych i drewnianych, dumnych frontówek i 
wstydliwych oficyn—jedno maleńkie słówko: „Za- 
tości!” à ! 

Gut Co! okrzykną posesyjonaci—może Zniże- 
nia komornogo im się zacheiówa — to niepodobna 
podwyższyć raczójby należało! Avi 

— Bądźcie jednak spokójni o szczęś'iwi posiadacze 
wilgotnych murów i swędzących kuchen! Nie targa- 
my się na całość waszych wzrastających budżetów. 
Nie nazywajcie nas socyjalistami, zbiegami z Kar- 
tugeny i t, p. My nie sarkamy już nawet na cią- 
gte podwyżki i z rezygnicyją haracz płacimy, bo 
wiómy, że inaczćj być nie może—racyja po waszój 
stronie, pod gołem niebem w naszym klimacie 
mieszkać niemożna, —A tyleż innych jeszcze wzglę- 
dów, jakich zawsze mnóstwo mącie na zawołanie. 
Wiómy o nich, wiómy bardzo dobrze: p. Gozdawa 
przytaczał wam już wieści o trybunale,—w ostatnich 
czasach przybyły do nich inne, niemnićj trwożne 
a dla was przydatne. Mówią, że rząd gubernijal- 
ny przeniegionym będzie, izba skarbowa zwiniętą= 


_ „Mieszkania opustoszeją, — trzeba ciągnąć póki pora” 


powiadacie— i macie raeyją. To znów rozchodzi się 
wieść, że miasto będzie ogniskiem powiększonych 
władz administracyjnych i sądowych— „Mieszkań za- 
braknie! Cong pójdzie w górę, należy zawczasu do 
nićj się przygotować, by podwyżka naruzie nie 
była tak rażącą —twierdzicie=i znowu macie ra- 
ayją, — Cenimy jak należy wasze obawy i przewidy- 
wąnia, pozwólcie ham wszakże, nazwać rzecz po 
imienia i oświadczyć, że w jednym i drugim wypadku 
pobióracie eżynsś przyszłości który nam skladkodaw- 
com chwili obeenćj zaciężkim się być wydaje, ale... 
życie tak krótkie.. macie więc racyją po raz 
trzeci —Bóg z wami. 

Są wprawdzie między naszymi właścicielami 
domów ludzie tak rozrzntni i marnotrawni, że pod 
nazwą kon oraego pobierają tylko umiarkowany, a 
słuszuy procestod wyłożonych kapitałów, że o loka- 
torów możliwą wygodę wyrozumiale dbają—-liczba 
jednak takich zaeńych dziwaków niezmiernie mała, 
i raczą nam darować, gdy im powiómy, że chociaż 
oni właśnie wedle dzisiejszych pojęć nie mają racyi, 
domy ich nigdy puste nie będą a im samym to- 
warzyszyć będzie zawsze ogólny szacunek i poważanie. 

Do ehronicznego podwyższania się cony loka- 
lów u mas przyczyniają się po części i sami po- 
trzebujący ich, zbytecznóm często ubieganiem się, 
a nawet, co także nieraz ma miejsce, podkupy waniem 
poprzedników. Tacy już chyba skarżyć się na wy- 
sokość komornego nie mają prawa, Poszukiwanie 
mieszkań w r. b. kolosalne przybrało rozmiary. 
Wszyscy są widocznie niezadowoleni ze swego są- 
siedztwa.—Koma przyjdzie dać fant po tój gonitwie? 
Niewiadómo: nam się zdaje, że wszyscy nań po 
trochu się złożą. Konserwatywne jednostki, wiet- 
biegające się za przenosinami, jure caduco, cierpią 
przytem niemało, bo i zgodzić się ta podwyżkę 
chcąc nie chcąc nieraz muszą, wobec uprzejmych 
przedstawień pana właściciela, zo znączącem zatąr= 


= 
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ciem rąk, że na ich mieszkanie tylu a tylu zgłąsza 


się pretendentów. — i nadomiar bez końca jeszcze 
odpowiadać na pytania: -fass mieszkanie? Zostajesz - 


w ićm samim? dzie najęąłeś które teraz na ka- 
żdym kroku spotykasz, z wielką ujmą 
niem dawnego: Co tam slychać? 

Wszystko to jednak jest miczóm jeszcze w 
porównaniu z wiecznością, = nie,—z położeniem, w ja+ 


kiem się znajdują ci, których mieszkanie jest do ha-* 


jecia.  Oglęczin— pytań i wybadywań wtedy» bez 
końca. Czyste utrapienie! Zapobiedzby: temu %ro- 


chę mogły wyraźnie i szczagółowo wypisnoe karty 
o mieszkaniach do najęcia, o które na przyszłość 
błagamy właścicieli, w imo spokoju tych przynaj- 
mniój, którzy nie myśl) się przenosić, a podlegają 
bezustannym dopytywaniom.  Niecheemy bowiem 
wierzyć pewnemu złośliwemu komornikowi t.j. :lo- 
katorowi, inaczćj— czlowiekowi płacącemu komorne, 


który twierdził, że dla tago niektórzy gospodurze, 


kart nie wywieszają, by zawsza było pytających 
mnóstwo, a stąd i do podwyższania okazyjka. Jestes- 


my pewni, że złośliwiec tea nie ma racyi— wszak. 


prawda panowie właściciele? 


„Prosta kalumnija! Wymysł oczywisty!” zawo- 


łacie, 


Dobrze tedy przewidywaliśmy i w tóm ncy* 


macie racyją— przyznajemy więc ją wam czćmprę- 
dzój, bo oto zagadaliśmy się z wami, zamiast odpo- 
wiedzićć na zakomunikowany, posługujemy się wy- 
rażeniem wyższćj dyplomacyi, list panny B. wy- 
stósowany do autora artykułu, w którym o stroje kobiót 
potrącono—Szanowny redaktor, jak Piłat umył rg- 
ce—i tę wonuą pigułkę przesłał do połknięcia swi- 
nowajcy. Trudna wię” rada, nawarzyłeś bratku piwa 
wypijże teraz. Wypić jak wypić byłoby możesi dość 
łatwo z rączek powabaćj, jak się domysłamy;prze- 
ciwniczki—cóż kiedy: zadąsana z prześlieznym gry- 
masem ua różanych  usteczkach (mówimy niwie 
mając na myśli załątanią sprawy pocliłebstwam) 


i zaniedba- * 


naganę, nietylko z powodu upadku pojedyńczych 
jndiwiduów, ale mianowicie z powodu tego, że pro- 
dukcyja w kraju zmniejsza się—folwarki przez złe 
gospodarstwo upadają — albo przechodzą w ręce 
cudzoziemców. 
Tyle już rozpraw w tym względzie napisano, 
tyle projektów o rozdrobnienin majątków przed- 
stawiono, że odezwanie się moje, jest może zby- 
teczne. s 
Ponieważ jednak upadki majątków, jednych 
po drugich coraz częścićj następują — nie zawadzi 
przypomnićć  nierozważnym, że rozdrobnienie 
własności lub dzierżaw stósownie do posiadanych 
kapitałów, jest jedyną ucieczką dla girących—je- 
dyném zbawieniem ocalenia —podniesienia Wysoko 
gospodarstwa, a przez uszlachetnienie mniejszych 
kawałków roli, którćj dziś w większych teritoryjach, 
rady dać nie możemy - przyczynienia się do po- 
myślności kraju. | 
Trzeba koniecznie zapomnióć o tém, cô było, 
mianowicie nam z pustómi kieszeniami że fama, 
rozbijanie się — strzelanie nad lbami końskimi 
z butów—galony—wżóczepie się z żonami i córka- 
mi wyelegantowanómi po balach w powozach i ka: 
retach— jest nie na czasie. Trzeba do tych mniema- 
uych przyjemności, dobijać się pracą na mulej: 
szych kawałkach ziemi rozpoczętą = powozy zame- 
nić na pługi i wozy, —żurnałowe ubrania na kožu- 
eby i kitle-- trzewiczki, kamaszki 1 gumowe ka- 
losże, ta grube buty, w których bezpiecznie przy- 
pracy po roli chodzić można, — Co było bowiem 
touje jest, itak jak kiedyś powiedziałem: 
Że dziś wszystko zmienione—szlachcie tapłakany, 
Wlecze go do miasteczku—wóz7 niesmarowiniy, 
Watus drapie się po 1bie, pluje ciągle w łapy, 
Bow żudeu sposób nie chcą, ruszyćz miejsca szkapy, 
Gociav wola i krzyczy i batem wywyja, 
Chociaż piasek jak może bokami omja, 
Ale to trudna radn—nietrzeba sięchwalić 
Trudno dzisiaj jak dawnićj—ostro z bata palió— 
Bo. się to na nie zdało— czytelnicy moi! 
| Pal sad nim choć zarmsty —głodny w miejscu stoj. 
Przyjedziesz do miasteczka, wszędzie tylko pustki, 
Musisz dobyć z kieszeni bawełuiunćj chustki, 
Aby tam gdzie w kąciku, cicho, na uboczy, 
Obetrzóć sobie biedne łzami zaszłe oczy— 
Josek— Icek — Jojnefisz—Abraham i spółka 
Gromadzą się w poważne wkoło ciebie kólka, 
Żaden swojój bermycy—nawet nienchyli: 
A każdy strasznym głosem dowodzić się sili, 


— į — 


Że jeźli nie wystraszą dziś co z ciebie krzykiem, 
To się pewno zobaczysz jutro—z komornikiem. 
Takie jest położenie nasze chudych rolników 
n powodu naszego uporu, i niezrozumianćj chęci 
utrzymania stalus guo bez najmniejszej nadziei— 
z czego się już chyta nie wyleczymy. 
* 
k k 
W Numerze 10 Tygodnia z r. b. przeczy- 
tałem artykuł wstępny pod tytułem  „„Viemiecki 
czy franeużki.” Dla czego do dziś dnia, osoby w tak 
ważnój kwestyi bardzo interesowane, pomimo wez- 
wania z strony władzy szkólućj, żudnych jeszcze 
uwag nieprzedstawiły, dahbóg pojąć niemożna. 
Od wielu lat na prowincyi toczę walkę w 
tym interesie, — przedstawiając zawsze ma mocy su- 
miennego przekonania — że pićrwszeństwo przed 
Językami, nnóć winny nauki rozwijające rozum—a 
z dwóch języków francuzkiego 1 niemieckiego, da- 
nych do wyboru, ra słusznych zasadach przez 
autora artykułu wstępuego w Tygodnia N. 10 ub- 


| jaśnionych —- bezwarunkowo niemiecwiemu piérw- 


gzeństwo to oddać należy tak z powodu sąsiedztwa, 
„interesów handlowych, rozpowszechnienia mię- 
dzy narodami całego świata - jakotóż pod względem 
nauki—literatury i poezyi, które u germanów wyso- 
ko stoją. - Powinienbym naturalnie, jako syn sta- 
rego żołnierza, który usługom Framcyi, blisko 
piędziesiąt lat życia poświęcał, i w mich wywal- 
czył imię i horor dla mnie i moich dzieci-—prze- 
ciwnego być zdania—ale w sprawach obchodzący ch 
społeczeństwo egoizm na bok odrzuconym być mu- 
si, bo taka jajecznica, tylko pojedyńczym „udiwi- 
duom smakować może, ale nie ogółowi. 
Wypiastowany przez starego  wachmistrza, 
ordynansa mojego ojca, który mi rozmaite piosuki 
polskie nuci}, a między iunemi i te: „Kto rię w Pol- 
sce rodzi—po francusku gada—po jrancuzku chodzi, 
Tomu skórę kijem wybić wcale nie zaszkodzi —z litością 
patrzę, na bhedue dzieci, do których kołysek, spro- 
wadzają rodzice Jymisyjon owane pokojówki z Fran- 
cyi i Szwajcaryi í te na bony dla nich awansnją,—— 
chociaż tąku Bona istotuie Jala nazwaną być po- 
winna; = apotóm, przywożą pseudo—guweruantkinia 
umiejące nie ies—kiuchuzy niemieckich, do dalszej 
edukacyi—którzy w młodćj główce siedmioletnie- 
go dziecka, czasem najzdolniejszego, budują wieżę 
Babel—i robią takie pomięszanie języków —że roz- 
pierzchnięte po całym Świecie młode myśli—nigdy 
już z sobą zejść się uie mogą. — Nie dziwię się 
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żąda tłómaczenia i odwołania zarzutów. List na- 
pisany bardzo zręcznie, czytelnie, pisownia nawet 
niezóm nie obrażona —rczumowanie proste, natural- 
ne i niby przekony wające—żałujeny mocno, że nie 
możemy za poznać z nim czy telników—bo w przypisku, 
tradycyjonalnćj oznace listów kobiecych, wyraźnie 
nam autorka drukować zabrania. Jak dla nas je- 
dnak bądź błogosławiony przypisku uieoszacowany! 
Przypartym do muru — dajesz wytrąconą broń w ręce. 
Nie możemy przecie odpowiadać na czynione nam 
sarzaty bez ich choć treściwego przytoczenia, a że 
to jest nam wzbronionćm, zatóm i rozwinięcie ną: 
szych twierdzeń w kwestyi strojów, —jeśli się godzi 
użyć tój nazwy, do dalszego musimy wstrzymać 
ÓŁABU. 

Wykręciwszy sią tak sianem, jak mówią na 
przedmieściu nie znający wyrażenia dyplomatycznie, 
zapewniamy uroczyście pannę B., niech będzie Bo- 
żennę dajmy na to, że odpowiedzićć jćj jesteśmy 
gotowi, prywatnie po wskazaniu adresu —w druku, 
gdy nas do tego zupełnie upoważni, Dziś zaś, na 
los szczęścia, domyślam; się i uuzymujemy raz 
jeszcze, że skromna czarvą sukienka, w jakićj zape- 
wne list do nas kreśliła jest stokroć piękniejszćm 
ubraniem niż sztucznie napiętrzone fałdy — isme 
kurzu zbiorniki,—a biały prosty kolnierzyk i nie- 
bieska kokarda daleko powabniejszóm otoczeniem 
jójgrozumnej główki—niż nastrzępiona wysokie kry- 
zy średniowieczne. 

Wiómy że dziewiędziesią dziewięć pań na 
ato zawoła, że nie mamy słuszności—dla załagodze- 
nia xatóm sprawy, gdy już inaczéj być nie może, 
nie upieramy się dłużćj, ale w waruukach kapitu- 
lacyi poważamy się zalecić pamięci łaskawych 
czytelniczek naszych trzy rzeczy: — złoto — stroje 
ï pracę, jeśli kiedy sobie 6 niej przypomnićć raczą. 
Tak nadobne panie, jesteśmy tak niepoprawnie prze- 
wrotni-- przymiot to oddawna przez was męzczy- 


w Druk, F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


zoom przyznawany.  Posluchajcie wszakże cierpli- 
wie - a może w słowach naszych nie znajdziecie tyle 
złego, jakby się napozór zdawało. 

Otóż chcemy pamięci waszćj zalecić zakład 
jubilerski p, Karbowskiego, gdzie każda z waszych 
metalowych ozdób zręcznie i gustownie naprawioną 
być możc—gdzie równie oi, kogo stać na to, mogą 
nabyć nowe, według najświeższych wzorów wyko- 
nane, przedmioty. Jest to piórwszy zakład tego ró- 
dzaju w mieście naszóm przez chrześcijanina otwar- 
ty — może być zatóm w swoim zakresie bardzo 
ogółowi użyteczny, —gdy usługi jego, przy biegłóm 
i sumiennóm wykończeniu, chętnie i za umiarko- 
waną cenę ofiarowane, zyskają poparcie potrzebu- 
jącćj ich publiezności, 

Jeżeli jednak przemawiamy za p. Karbow- 
skim, ceniąc jego odwagę, z jaką do współzawodni- 
czej walki zdotychczasowóm u nas w jego fachu nieue- 
twem i partactwem występuje, to przechodząc z ko- 
lei do pracowni bielizny i sukien p. Julii Stanczy- 
kiewicz, pragnęlibyśmy tak przekony wającą wystó- 
sować do was odezwę, by zjednać nie chwilową 
przemijającą protekcyją, lecz prawdziwe, tawałe 
współczucie wasze. Rzecz idzie bowiem nie o spe- 
kalacyją i wyzyskiwanie, ale wprost o zapewnienie 
środków do życia nieszczęśliwój kobiecie z czwor- 
giem maleńkich dzieci. Straciła ona skutkiem smu- 
tnego wypadku męża, powszechnie w okolicy w 
którćj zamieszkiwał żałowanego doktora medycyny, 
a pozostawiona bez żadnych zasobów, pracą własną 
pragnie zapównić utrzymanie swoje i drobnych sie- 
rotek, Dopomódz jej usiłowaniom powierzaaiem od- 
powiednich robót, które bezwątpionia dobrze i gu- 
stownie wykończane będą, wszak zechcecie dobre 
panie, a nam wybaczyć, Że osiórcconą pracownicę 
pamięci waszćj gorąco polecamy? 

Z powyższych słów macie nadto szanowne 
czytelniczki jeden więcćj przykład, jak to nieprze- 


Joasoseno Lic usypoic, 


matkom, które takim samym sposobem odukowane 
powtarzają za swojómi rodzicielkami, a bsbkami 
młodego pokolenia pacierz— boć je w młodych la- 
tach widziałem=jak u madamów fraucuzkich nu 
pensyi—uczyły się historyi świętój, p' wszechtój, 
polskićj, naturalnój, geografii i arytnietyki pu 
francuzku— jakza każdćm odezwaniem - ią rodowi 
tym językiem musiały ze łzami w oczach, nosić na 
szyi zawieszony ożór czerwony, A zu powtórne 
tak wielkie przestępstwo „,czapę papierowy z oślómi 
uszami” —które to ozdoby, istotnie powiedziawszy 
prawdę, należało zawieszać na szyjach i klaść na 
głowy kierujących tak znakomitą edukacyjąc—ale 
dziwię się ojcom, którzy jeszcze dotąd nie poznali 
1 nieprzyszli do przekonania, żo dziś nie pozorne 
wykształcewie— oie wiatr i dym — nie oryaasy | 
strój—nie lekceważenie sobie stósunków rodzinnych 
przez źle wychowane niewiasty — mie pws 
gruntowna nauka, stósowme do wymagań 


CZASU 
i zdolności płci żeńskiój kierowana na wluńiwych 
podstawachmoże zapewnić ich córkom, tylo upra 
guioną przez wszystkich rozsądnych ludzi mezałeż 


ność—którój każdy ojciec rodziny, pragnie - która 
każdćj wykształconój jak być powinno kosócie bez 
zaprzeczenia się należy, —Podaelując w zupełno- 
ści uwagi autóra wstępuego artykulu w Tygodniu 
w N. 10 i oddając piórwszeństwa jezykowi wiemieo- 
kiemu, mam pewną nadzieję, że rada pod ogygicz- 
Da, wsparta serdecznćmi, życzeniami jasho>widzą” 
cych ojców i matek, z mieni swoje w d. 12 (20) 
lutego b. r. objawione zdanie, a chociaż ogół dnin 
klasowych posiada przeważnie język fr oncuzki, 
będzie mićć na uwadze przyszlość ue „ych się 
dziewcząt—i gdyby tego była polrzebw, zaproś! 
do. nauki damy klasowe, przeważnie język eiinicoli 
posiadające—który młodemu żeńskiemu pokolen, 
pragnącemu zdobyć niecależneśś—lsleko w ęcćj pod 
każdym względem przyniesie korzyści, jelc Irancuz 
ki—którym dopióro za Odrą, Elbą i lene rozm - 
wiać mozna najczęściej, jak w naszych stósnukach 
tylko dla tego—aby stamtąd kok na glowę—i ogor 
do sukni sprowadzić—artykuły i iogredyjoncyje zu- 
pełnie do emancypacyi niepotrzebuc — 2właszcza, 
że niewiasty, pragnące zapewnić sobia mezależpe 
stanowisko z rozsądkiem i zastańowienielu w przy- 
szłość swoją spoglądać wiuny. 
Vaustyn Świderski. 
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widzianówi są drogi nasze, jak to oząsia ozobami 
którym zdą się przyszłość uśmiechać się zapownie, 
niem spokojn, przychodzi naraz ujraćć si wo pi- 
zbawionemi, spotkać z bolosną troską o jutro, —le 

maó z przeciwnościami, o których dawniej nie wi 

działy uawet. Gdy nad tóm bneznie zaslinauwić su 
zechcecie nie będą się wydawać wam tak dziwuónmi- 
przedstawienia, tylokrotnie w organać" prasy po- 
wtarzune, 0 pożytku i konieczności umiewa 
coby w czarnćj chwili życia clilób powszedni zape- 
wnić moglo, 

Tym, których myślzwróci się ku najpowszech- 
niejszemu dotąd zajęciu kobiet, lub kierym na- 
stręczają się trudności w zaetósowaniu roznych 
przyrządów maszyn do szycia, usuuąć takowe, obja- 
śnić a nieumiejące wyuczyć podejmuje sie u has p. 
A, M. dokładnie zo skladem wszelkich maszyn do 
szycia i użyciem ich obeznany. 

Na zakończenie dzisiejszego listu pozwólele 
szanowni czytelnicy udzielić sobie maleńka prze- 
strogę a mianowicie, ża gdy, przyjąwszy jakbyśmy 
tego pragnęli naszo zalecenia, podążać wam wy- 
padnie w strónę miasta, gdzie mieszczą się zakład p. 
Karbowskiego (dom p. Wierelowskiego) i pracownia 
p. Stanczykiewiez (dom p. Horowicza przy dawniaj- 
szym Nowym rynku), stąpajcież ostróżnie po waz- 
kich asfaltowych chodnikach, bo te biedaki widocznie 
ciężką ospę suż generis przebyć musiały, która na 
ich gładkićj powierzchni głębokie povobila szyamy, 
grożące przechodniom co najmniej niepożądanóm 
wcale potknięciem się. Kto wić zresztą może toi 
nie ospa a działanie marcowego słońca wywolało 
te ceglane rumieńce, Czegóżby jednak miały się 
asfalty rumienić? Czy własnój krótkotrwałości czy 
cudzego złego obchodzenia się z nimi? Nie wiómy. 


K. B. 
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Redaktor i Wydąwcą Antoni Porębski, 


DODATEK DO X 12 „TYGODNIA" 


MABALA VAVA 
PRZEZ MISS CUMMING 
ttómaczona z angielskiego 
PELER Srnaka. 

(cigg dalszy) 

— 0óż robi Donald, woła pani Leroy, w naj- 
większój niecierpliwości, podnieconćj jeszcze ro- 

zerwaniem rękawiczki. 

— Nie mogę tego pojąć odpowiada jéj Mabela, 
spokcejniejsza na pozór, ale zdiadzająca niemnićj 
żywe niezadowó'enie, rzucając okiem na zógar, a 
potóm wpatrując się w ulicę. 

— Nie pu jedziemy chyba nigdy! rzecze Ludwika 
z wymówką, już wszyscy przejechali, żałuję że nie 
wybrałam się osobno, Donald jest nieznośny nigdy 
na czas mie może być gotów. 

Mabela nie nie odpowiada i patrzy przez okno, 
rozgniewaha nietylko spóźnienienu się woźnicy, ale 
i niedelikatnómi wymówkami sies.ry. 

To przymusowe oczekiwania spowodowane 
jest odkryciem, jakie Donald zrobił w chwili, kiedy 
Mabela wysiadła z powozu aby pa Ludwikę wstąpić, 
podlug nmowy, Jedno z kół nowego powozika, 
ostatniego daru p. Vaughan'« dla córki, niedobrze 
było założone i uważny woźnica oświadczył, że 
niepodobna przedzięwziąć tak długiego  kursul 
nie zaradziwszy naprzód tćj niedokładności, zaręcza, 
przy lém, że to mie potrwa dłużćj nad pół godziny 
i Malela, uu to zaręczenie pozwoliła mu udać się do 
kołodzieja. Ale pół godziny dawno już minęło, 
a Donald nie nadjeżdźał; z każdą minutą wzrasta- 
ła niccierpliwość pani Leroy, która dręczyła Ma- 
bele swoim siym humorem, Niepowinna była 
pozwalać, żeby Donald oddalał się w podobnej 
chwili; okoliczności nadto były ważne, aby go 
spaszczać z oka choćby na sekundę; albo tóż trze- 
ba mu było kazać zaprządz do karety; gdyż lepićj 
dusić się w zamkniętym pojeździe, niż nie jechać 
wcale; Mabela słusznie cierpi za swoją uległość, 
ale to już nadlo, aby ona miala być ofiarą takićj 
niedorzeczności,  Zawołała ze złością Lidyi, kaza- 
ła sobie podać nowe rękawiczki i, odepchnąwszy 
z gniewem Murraya, który przypadkiem nastąpił jéj 
na suknię, rzuciła się w rozpaczy ma krzesło, za- 
sępiła twarz i mriezała przez kilka chwil, jak roz- 
grymaszone dziecko. 

— Cicho! zavolała nareszcie, czyń to nie głos 
pana Karle?,., Tak, w rzeczy samćj,... przyje- 
chał po Vam-Rosbcrga, którego zabrał już pan 
mlody, jako drużbę; musi mićć miejsce w powozie. 
I Ludwika wybiegła do sieni, wołając: „Jasaż 
radość jeżeli się nie mylę.” Po, chwili wszedł 
służący z oznajmieniem, że pani Leroy odjechaia 
z panią Earle, i że spodziewa się, że panna Vaug- 
han połączy się z niemi w drodze, 

Jakkolwiek nie było nie nowego w postępku 
pani Leroy, niemnićj przeto urazit Mabelę, brak 
uprzejmości i czułości ze strony siostry: ,;Nie mo- 
ge tam jechać sama, myślała i nie pojadę, Ludwi- 
ka wiedziała o tém dobrze.” A nie troszcząc się 
więcój o przybycie powozu, zdjęła kapelusz i ze 
smutkiem dumala nad dożnanym zawodem. 

Nie zdając sobie sprawy ztego, więcćj zaj- 
mowała się tą uroczystością, niż każdą inną zas 
bawą; mie dla tego, że cały New-York tam będzie 
zebrany, i nowe czekały ją trymafy; eleron jest 
krewnym półkownika myślała o Dudley'u, on tam 
będzie, zajaśniałabym w jego oczach, i w jego wej- 
rzeniu znalazłabym jedyny tryumf, jakiego pragnę, 

Może tóż nie wiedząc o tém, myślałe że 
obecność gentlemana rozproszy jéj. niespokojność, 
przygłuszy ten głos wewnętrzny, odbićrsjący ; jej 
spokój od dni kilku. 


, 


Tóm więcćj cierpiała mid stratą tój sposo- 
bności, że nieprędko już miały widzióć Dadley'a, 
gdyż ułożone było, że on będzie towarzył młodój 
parze do Albany, gdzie nowe czekały na nich przy- 


jemności, i tamto na pićrwszćj staeyi podróżni mieli ` 
się połączyć, aby razem jechać do Trentonu. Tak. 
więć wszystkie radlzicja, jakie sobie robiła na ten +| 


dzień przyjcuiuy, z taką niecierpliwością oczekiwa- 
ny, znikały nagle i oddawały ją na pastwę goryczy, 
jaką ją napełniało jéj opuszczenie, zniewaga wy- 
rządzona przez siostrę, i utrata oddawna wyma- 
rzonego szczęścia. Byłaby zapłakała 1uewnemi 
łzami, gdyby obecność siostrzeńców nie nakazywała 
jéj pewnego przymusu, kiedy dziecięce współczu- 
cie poruszało jój serce i koiło smutek. 

— Mama odjechała bez ciebie ciociu, to bardzo 
żle, zawołał starszy, gdy tymezasem Murray, stojąc 
na krześle przy oknie, oznajmiał co chwila zjawienie 
się Donalda, w czóm było więcćj zapału, niż prawdy. 

— Mniejsza oto Murrayu, —- mówiła Mabela, po 
godzinnnóm oczekiwaniu, jaż nie pojadę, byłoby 
za późno, 6 

— 0! teraz jedzie naprawdę! —zawołało dziecię 
pędzi ewałem; mój Boże, jaki śliezny powóz! 

Alik przysunął się do okna i potwierdził słowa 


brata, chwaląc ze swój strony piękny powozik. | 


— Üzy naprawdę ciocia już nie pojedzie? zapy- 
tał zdziwiony widząc, że nie wstała i nie kładzie 
kapelusza. 

— Nie, moja dziecko, nie pojadę, —odrzekła. 

Alik smataie spuścił głowę, a braciszek jego 
uchwyciwszy myśl nową, zawoluł: „Ciociu Mabelo, 
weź mnie do swego ładnego powozu, ach! proszę 
cię cioteczko, tylko na maly kawałek drogi. 

— Z największą chęcią, — odpowiedziała Mabela 
obojętnie, poproście Lidyi o wasze kapelusze, a 
uśmiechając się na widok radosci Murraya, —dodaąła 
przymiiszając się do wesołości. 

— [my tóż urządzimy Sobie piękną przejażdzkę, 

Alik rozjaśnił twarz słysząc, że Mabela o- 
bieeuje subie wynagrodzić straconą zabawę i wszy- 
sèy troje, a przynajmuidj obadwa chłopey z rado- 
ścią wsiedli do powożu. 

Donald widząc następstwa swego opóźnienia, 
rozpoczął dugg, historyją, która go miała uspra- 
wiedliwić; ale Mabelu nie nie zważając na te 
szczegóły, przyjęła w milczeniu jego tłómaczenie, 
i naznaczyła na przejażdżkę przeciwną stronę niż 
ta, gdzie się udał cały orszak. Zaledwie ujecha- 
li kawałek drogi, Mabeli przyszła myśl nowa i ka- 
zala zawrócić do domu. Alik spojrzał pytająco 
na ciotkę, Murray zaczął się dąsać, ale ona uspo- 
koila go zaraz uśmićchem, 

— Na chwilke tylko, mój aniele powiedziała 
mau, nie wysiądę nawet z powozu, tylko słóweczko 
powiem Oecylii. — Zadzwonić kazała Donal- 
dowi, gdy stanęli przed domem p. Vaughan i 
kiedy służący wybiegł: „Robercie! —zawolalu z naj- 
większóm zadziwieniem słuchaczów, , powiedz (e- 
cylii, żeby przyniosła mój duży szali poduszkę... 
dwie poduszki Robercie. i 

— (zy my będziemy spać na dworze? —pytał 
niespokojnie Murray. 

Za całą odpowićdź: uśmióchnęła „się Mahela; 

— Zawróć w tę stronę, — powiedziała nareszcie, 
kiedy byli na rogu wązkićj uliczki, 

— 0l jaz teraz rozumiem! zawołał kochany 
Alik, zwykle tak spokojny, jedziemy do Rosy, 
żeby i. ją zabrać na przejażdźkę, 

Mabelaskinęła głową, Murray podskoczył i kla- 
snął w ręce, Alik przybrał powaźną minę i patrzył 
z zachwyceniem na ciotkę; i Mabela prawie zapo- 
mniała o swojem niepowodzeniu, myśląc jaką ra 
dość sprawi drugim, 


pU i 1] a 


| żadnego zupełnie nowego wzruszenia. 


15 (27) marca 1874 r. 


M UNUUBI 

Ale któż zdoła opisać zadziwienie, zachwyce- 
nie i ruch panujący w domu biednój wdowy, kiędy 
rącze konie zatrzymały się przed jój drzwiami, i 
Mabela oznajmił» powód swego przybycia, a przy- 
gotowania zrobione na przyjęcie Rosy, nie dozwo- 
laly o tém wątpić? Łzy wdzięczności płynęły po 
twarzy uszezęśliwionój dziewczynki, śe -s4.xw po- 
zbywając się zwykłój sztywności, położyła rękę 
na ramieniu Mabeli mówiąc: 

— Dobra panienko! niech ci Pan Bóg błogosła- 
wil Ona tak pragnęła wieś: ujrzóć! Ależ to takie 
dla nićj szczęście, jakbyś ją pani miała zaprowa- 
dzić do raju. i 

Niedługo potóm Rosy otoczona“ poduszkami, 
okryta szalem Mateli, przejeżdżała przez Broad- 
way w wykwintnym powozie, a jej (warzyezka 
blada i wychudła, uderzającą sprzeczność stano- 
wila, ze świetną urodą towarzyszki. Oczy jéj 
błąkały się wokoło, jednóm wejrzeniem* obejmując 
tysiące zajmujących przedmiotów, a Murray i brat 
jego zwracali jój uwagę torna to, to na owo; wo- 


| sołómi i ożywionómi twarzyczkamiobjawiając udział 


w jéj radości. 

Jednakże widok tego wszystkiego, co miasto 
mogło przedstawiać, nie był nowym dla bićdnój 
chorój, w porównaniu z tém, co ujrzóć miała na 
wsi; przejazd przez tę nieznaną część miasta; lubo 
niejedno dał, jój poznać, nie obudził w jéj dfszy 
Ale skoro 
zbliżyli się do wałów miejskich i pomiędzy aękiąduć. 
mi, utworzonómi przez ogromne wiązy, . Rosy uj- 
rzalą uiebieskie wody zatoki, białe żagle bły$żezące 
od promieni słonecznych, zielone wysepki rozczu- 
cone na inorzu, jéj wielkie oczy otwafły: się szo- 
roko, zdawało się, że jój ciało rozwija się, unoszę 
się piersi, a przezroczyste ręce złożyły” się jak do 
modlitwy, i okrzyk podziwu i zachwycenia wydo= 
byl się z piersi, Mabel ijćj siostrzeńcy w ml- 
czeniu patrzyli na uniesienie, w jakie. wprawił 
aosy widok oceanu, ziemi i nieba,  Wpatrywała 
się ciągle z otwartćmi ustami, ivdopióro kiedy stra- 
cila z ocza zaczarowany widokrąg, który nowe 
budowle zakryły przed nią, odzyskała awykły 8o= 
bie spokój. Kiedy powóz zatrzymał się nad brze- 
giem rzeki, oczekując promu, Rosy odwróciła 
zwolna głowę, spotkała wzrok Mabeli, westchnęła, 
głęboko i uścisnęła rękę przyjaciołki, «wdzięcznie 
się do nićj uśmićchając, ale milezała jakby: w 
obawie, żeby nie przerwać uroku odrywającego 
ją od cierpień i czekala wzruszona, póki eząrujący 
widok, nie rozwinie się powtóruie przed jój 0» 
czami. i H 
Wkrótce potém znaleźli się wśród przezro- 
czystych wód zatoki, gdzie nie już nie zacieśniało 
widoku, i nie mięszało karmonii tego cudownego 
krajobrazu. Rosy pochyliła głowę, «wiatr poru= 
szał jéj włosy, odsłaniając porysowane skronie 
sinómi żyłami, twarz jéj nabrała lekkich rumień- 
ców, wzrok pełen był zachwytu; zdawało się, 26 
zupełnie nowóm życiem oddychała. Jak ziemska 
istota, któraby nazile przeniesioną była w wyższe 
sfery, w którój widzenie staje się. jaśniejszóm, i 
moc nieskończenie rozwinięta, to biedne chore 
dzićcię, wyrwane z wilgotnych i niezdrowych 
ciemności, gdzie dotąd zataknięte było, zdawało 
się odżywać i rozwijać wobec- wspaniąłćj natury. 

(dalszy riąg nastąpi): DG parus 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


dnia 
24 marca 


dnia 
26 mar. 


Kurs giełdy warszawskićj. 


żądano płacono 
| 143.76] 143.75 


AKOYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyje wielkićj kolei żel. za 125 rs, 


Akcyje tolei żelaznćj War. Wied. 88.25 - — 
JObL dr. żel. W. W. pó 500 fr... . | -- 84 — 
Dg obl, War. Wied. 100 tal, . .. . me -- =- 
„| Akcyjé kol. żel. W. B. 100 rs. . 70.50 (69:75 169,75 
n U no" ow 500 „ ..- OE 75. |16- 
54 PRorie kolei żel, War. Ter. .. . RES 112.50] 112.56 


5ę Akcyje kol, żel! Fabr. Lódzkiéj., 
PAPIERY PUBLICZNE. 


100 | 100 
Obligi Skarbowe rs. 100. ...... — | - 95 
» cząstkowe złp. 500. .. . - .. = 111 


Certyf, ban. A. złp. 300 51 
i F 200 


l 
CE CE RAE 
% RTO e 00140. „065 | — 
Dowody kom, lik. 100 rs. ... .... | T7 
Listy zastawne 100 rs. 1-ser. . . ,. 94. | 03.80| 93,70 


03.90 | 93.90 
91.60 | 91.60 


100 ,, 2-a ser. . . 94.20 
4 ń nowe z r. 1869 . . . | 91.90 
Obligi Tow. Kr, Z. za 100 rs. ...| — — - 
pty zastawne miasta Warszawy . . | 8710| 80.80} 86.80 
4; Listy Likwidacyjne, . . s.. aso 70,90 | 77,70 | 77.60 

Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 1044 


uowych 1304 likwidacyjnych 1274 kopiejek 


CENY TARGOWE. 


pia DA mA M M 
HER UEA: e w Petro- | w War- 
Wymienienie produktów. towie. | awie" | 
*szenica brudna i ordyńaryjna. j 
„Pszenica dobra, średnia, 8—10 8—40 
"Pszenica wyborowa. 9— 9—30 
EREA Sa TER = 5—95 | 
Jęczmień dwurzędowy. . 5— 
Jęczmień cztórorzędowy 4—50 4—80. 
ORA „ IE. 2050; 3—50 3—60 
Hen aitai. A 4- 4-50 
Rzepak letni. . ETA = = 
Rzepak zimowy . . , . . . , = — 
Raps zimowy . : A © a = = 
Siemię lniane . a — = 
sGroch polny; . . aa. 6—30 5—40 
Groch cukrowy = 6—50 
02083 aA a NRA Ap es. 8—10 
A R E 170 0 4. 1—50 | 2—10 
Kaza jaglana ćwierć. . 2—88 b=: 
asza jęczmienia 1—92 
| Kasza gryczaną ALE 3—20 
Mąka pszenna 000 pud. 3—40 
Mąka pszenna 00 pud. > 2—80 -= 
Maka pszenna 0 pud. 2—60 = 
Mąka ps enna I pad, 2—40 = 
Mąka pszenua II pud. . . 2—10 — 
Mąka żytna pytlowazpąd . 2— = 
Masło świeże funt. © . . —32 
Masło solone funt, .- .. g —=28 
Siano s a Me —40 50 
l ENERE —20 274 


Uwnga. Ceny powyższe podawane są na wagę. psze- 
jea w Warszawie fun. 242, w Petrokówie fun. 240;—żyto w 
. f£. 232 w P. f. 227; jęczmień w W. £. 202,—w P, £ 200; 
ówies w W. f. 142, w P. f. 140; Groch f. 260. gryka f. 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f.- 
Ceny drzewa opałowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 
unas przynajmnićj, nie mą żadnej stałćj normy ilościowćj i 
sprzedaż odbywa się na zmyślone siągi (niby półkubi cze 
sążnie) a właściwićj na fury przeróżnych wymiarów. 


r 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 24 marca sprzedawano w* adro 
od 5903 do 593". garn. od 192 do 193 
w częściowćj . . . gara, — 195 — 197 
stósunek garnca do wiadra 100: 3074. 
Dnia 26 marca, Chęć kupna, wzrasta. Gaz. Hari 


* i ji 


OGŁOSZENIA. 


NADER WAŻNE OGŁOSZENIE!!! 


Władysław Boczkowski wystawił rewers na 
sumę 500 rs. na rzecz Antoniego Lisickiego z Wa- 
dlewa, w październiku 1873 roku, który to rewers 
Lisickiemu zupełnie wypłacił, lecz gdy oddania 
takowego Lisicki wystawcy odmawia, przeto zawią- 
damia się niniejszem publiczność, aby nikt tak owego 
nie nabywał, nióma bowiem żadnćj wartości. 

Władysław Boczkowski, 
(8 — 2) 


w Druk, F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


LJ 
” 


| 


— — 


MAGAZYN MÓD 


w domu Wo Horowicza przy placu Aleksandrowskim 
(Nowy-Rynek) N 3. 


JULII STANCZYKIEWICZ przyjmuje roboty 
sukien, okryć i strojów damskich, szycie bielizny 
it. p; tamże udzielają się lekcyje kroju sposobem 
francuzkim i przyjmują się panienki do nauki kra- 
wiecczyzny, Wwzystko po cenia bardzo umiąrko- 
wanćj. 

3—2) 


(o Na folwarku Żywocin (stacyja Wolbórz) 
są do sprzedania z ostatniego zbioru nasiona: 
Koniczyny białój korey 25 po rs. 35 korzec i 
sporku korcy 25 po rs. 5 zą korzec. Próby obej- 
rzćć można w redakcyi „Cygodnia” w domu W-o 
Breudla w Petrokowie, całą zaś ilość na miejscu 
w_ Zywocinie. Nabywać można i częściowo. 


(3—2) 
TERE 


Jest do wydzierżawienia 2 włóki gruntu z łą- 
karai i zabudowaniami, oraz handel win, towarów 
kolonijalnych i farb z całym urządzeniem sklepo- 
wóm ua lat sześć. Inwentarz gospodarski żywy i 
martwy, towary w handlu do sprzedaży. -— Bliższa 
wiadomość w handlu J, Fritscha w Sulejowie, przez 
Petrokow. 


(3-3) 


Na Krakowskióm przedmieściu (ulica Słowiań - 
ska), Dom N. 101 z oficyną i ogródkami, warzy- 
wnym i owocowym, jest do wydzierżawienia cały lub 
częściowo od 1 kwietnia r, b. 

Wiadomość na miejscu, stróż wskaże. 

(3—1) 


ES Przybywszy na kilka miesięcy do tutejszego 
miasta postanowiłem udzielać nauki szycia na ma- 
szynie. Osoby życzące sobie uspcsobić się w tym 
zawodzie zechcą nadesłać swoje adresy do redak- 
cyi „Tygodnia” dom W-go Brendla pod adresem 
A. M. (3—1) 


REWERA-OGIER czystój krwi arab- 
tj skiej stanowi w dobrach Bukowie 2 mi- 
í gle od miasta Petrokowa położonych 
— na trakcie z Petrokowa do Widawy—za opłatą 
rs. 10 od klaczy i kop, 60 dla obsługi — Pokry- 
wać można jedną klacz trzy razy co dni 9 — ko- 
keją zapisów, stósując Się ścisle do dnia wyznaczo- 


nego w koniecznćm poprzednio porozumieniu się | 


listownóm. Stacyja pocztowa Bełchatów. 
(8—2) 


Siągi olszowe i sosnowe do sprzedania, przy 
ulicy Moskiewskićj (czyli na Bykowskiem Przed- 
mieściu) w domu W, Rubinstejna, właściciel sągów 
kupiec Szaja Dessau. 

(1—6) 


MARYJA PARVI 
Nauczycielka tańców w Krakowie — udziela 
lekcyj tak u siebie jako tóćż w domach prywatnych 
w mieście jak i na wsi — adres ulica Grodzka N, 
103 pierwsze piętro. 

(1—3) 
MMMM a Illi m NN 
KONCESYJONOWANY KANTOR STRĘCZEŃ. 
F. MIKULSKIEGO 

W Krakowie, ulica Flotyjańska N. 325 po- 
dejmuje się dostawy ludzi .za kontraktami na pro- 
wincyją, do królestwa polskiego jak i do Rosyi —do 
fabryk i żniwa, stręczy równie: rządzców dóbr, gu- 
wernantki—bony—ekonomów— kucharzów gospó- 
dynie—lokajów kucharki, pokojówki it. d. 


JlossoaeEe Lleusyp'010, 


w A uoo 


ZS 
letnie trykt 1 
go wieku. 

Z folwarcznych cienko-wełnistych: n:acżór 150 
w trzeciej części dwuletnie reszta 3 i 4 letnich— 
115 skopów dwuletnich, 

Jlaciórki i skopy do odebrania po strzyży, 
tryki w każdym czasie. 


W Szydłowie pod Lutomier- ER = 
skióm są do sprzedania: 3 a 
Z zarodowćj owcząrni: dwu- ©2848 


110 maciór zdatnych do chowu różne- 


(3—1) 
DAEA CZD OO 
W osadzie Sulejów, powiecie petrokowskim, 
jest do sprzedania lub do wydzierżawienia, z wolnćj 
ręki, folwark składający sią z42 mórg ornego grun- 
tu, domem mieszkalnym i wszelkióćmi zabudowania- 
mi gospodarskiemi, w najlepszów stanie będącemi 
z zasiewem ozimym. Wiadomość powziąć można 
w Sulejowie w domu W. P. Majewskiego. 
(8—1) 


WE” Mam zaszczyt przypomnióć Szanownćj 
Publiczności że jak dawnićj tak i obecnie podejmu- 
ję się szycia bielizny, sukien, haftu i t. p. robót ko- 
bićcych po cenach jak najumiarkowańszych z za- 
pewnieniem sumiennego i rzetelnego wykonania. 
Mieszkam w domu W-go Ilkowicza. 


Maryjanna Łactńska. 
(3--3) 


Oirer 


; Jest do sprzedania fortepian małhoniowy 
przeszło o 64 oktuwach z fabryki Linde- 
i mana w Kaliszu. Wiadomość w domu 


W. Miechowskiego pod N. 518 przy ulicy Peters- 


- burskićj zą koleją, w mieszkaniu w sieni głównój 


na lewo. (3—3) 


Jest do sprzedania w każdym czasie w mie- 
ście Petrokowie posesyja z domami z pla- 
cem frontowym pod budowlę i ogrodem 
warzywnym na MKrakowskióm Przedmieściu (Sło- 
wiańskićj ulicy); pod N. 17 nowym (dawnićj 117 
94) wiadomość u właściciela. 


(3—3) 


W dobrach Mierzynie 
kilkanaście korcy koniczyny białój i ezerwoućj zdro- 
wego ziarna zeszłorocznego sprzętu, po najnmiar- 
kowańszćj cenie. 


jest da sprzedania 


K. Lidke, 
(3- 1) 
HIMET Ogier czystćj krwi urabskićj 
ze stada księcią Sanguszki w Sławucie, 
stanowi w Wrzeszczewicach pod Łaskiem 
ża opłatą rs. 10 od klaczy i kop. 50 dla obsługi. 


SAR. 
4 am | EE 


|. Sg Z powodu przelania firmy sklepu mojego 
korzennego i handlu win, jaki w kamienicy W. Ja- 
błońskiego utrzymywałem, na rzecz innćj osoby 
-i niezbędnego przytóm uregulowania rachunków i 
ksiąg handlowych mam honor niniejszóm uprzejmie 
wezwać wszystkich, kogo to dotyczeć może, aby 
raczyli pośpieszyć z uiszczeniem należności od nich 
przypadających. Osoby interesowaze raczą się zgło- 
sié do zakładu mego w domu W. Spana w Petro- 
kowie; po bezskutecznym upływie cztórech tygodni 
właściwe kroki na drodze sądowćj przedsięwziąć 
będę zmuszony. 
Józef Pieszyński, 
(3—3) 


=. 


LEOPOLD MEYET, Patron przy Trybu- 
nale cywilnym w Warszawie, mieszka przy 
ulicy Ś-to Jerskićj N. 22 (nowy). 

(3'— 2) 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


